Rok VEL 


Cena Numeru 
centy w Krakowie i” Podgórzu: 
3 centy na prowincyi. 


PRENUMERATA 


miesięczna w Krakowie 1 K.; z dostawą do domu 1 K. 50 h; 
na prowincyi z przesyłka pocztową 1 Kor. 50 hal. — 
IPrenumerata za granicg ! mrk. 50 f., 2 fr. 1 rs. 
POJEDYNCZE EGZEMPLARZE NABYWAĆ MOŻNA 
WE WSZYSTKICH AGENCYACH PISM i NA WSZYST- 
KICH DWORCACH KOLEJOWYCH. 


> Redakcya i Administracya „Nowin“ : 


Redaktor przyjmuje od godziny 11 do 12 w południe. — Ekspedycya 
„Nowin* w drukarni Rynek gł. L. 8. 


Zruchu przedwyborczego. 


Najwięcej energii w akeyi przedwyborcaej o- 
kasują Rusini oraz ludowej, co się oczywiście tłó- 
madzy tem, ża w gminach wiejskich niebawem 
nastąpią prawybory, te więe trzeba opinię wiej- 
akich wyboreów mieć urobioną. 

Ludowcy postawią około 30 własnych kandy- 
datów, a na sasadzie kartelu ze atańczykami, bg- 
dą 6—10 astańczyków po wsiach popierali, W kil- 
ka powiatach sachodniej Galicyi, gdsie 
ludewcy stawiają kandydatów, zwycięstwa prey- 
padnie jednak niewątpliwie, partyi ks. Stojałow- 
skiego. 

Jak słychać, s ramienia ludowców ubiegają 
się o mandaty do Sejmu prsy obecnych wyborach 
następujący kandydaci w wiejakich okręgach: 

Poa, Btapińaki kandydować ma w dwóch 
okręgach, mianowicie « powiatów: Brzoków i 
Krosno. 

W innych okręgach kandydaci są następująey: 

Biała: Jan Kubik, b. poseł. Kraków: Fran- 
clazek Ptak, radea powiatowy, włościanin. Bree- 
ako: Dr Szymun Bernadzikowaki, b. poseł. T ar- 
nów: Wincenty Witos, radea pow., włościanin. 
Pilzno: Mikołaj hr. Rey, właściciel dóbr z Przy- 
borawia. Ropesyce: Jan Bablcz, włościanin. 
Dąbrowa: Jakób Bojko, poseł do Rady państwa. 
Jasło: Dr Franciszek Btewczyk, dyrektor błura 
patronatu kas Rarffelsena. Grybów: Jan Cialuch, 
radca pow., włościanin. Gorlice: Aleksander 

£ Mordawski, naczelnik gminy w Szalowy. Mielec: 
Andrzej Kędzior, dyrektor kraj. biara meljoracyj- 

- nego we Lwowie. Nowy Sger: Jan Myjak, wło- 
seisoin. Nisko: Jan Niemiec, radca pow., wło- 
ściann « Pyasniey. Trabe o pra e 
Ossowski, włościanin e Wielcwsi. Myślenice: 
Jan Baisik, naaczyciel z Myślenic. Łańcut: Jó- 
zef Jachowice, poseł do Rady państwa. W ado- 
wice: St. Swierguła, radca powiatowy, włościa- 
nin. Wieliczka: Wiktor Skołyszewski, b. poseł, 
inżynier. Rzeszów: Jan Baran, włościanin z Prey- 
byszów. Cieszanów: Kazimierz Jampolski, wła- 
ściciel dóbr s Łówcsy. Limanowa: Jan Bie- 
droh, inspektor mlecearatwa. Żywiac: Wład. 
Dolais, notarynse w Jordanowie. Jarosław: 
Marcin Przewrocki, wójt e Zarsecza. Brzeżany: 
Benedykt Wygoda, prof. szkoły roln. Czortków: 
Dr Eugeniusz Nawarski, adwokat. 


Generalna spowiedź 
Ojców miasta. 


Drugi dsień dysknay! budżetowej przyniósł 
oczekiwane sensacyć: atak prof. Jaworskiego i me- 


Żył 


wieczay tułacz 


wedlug Kugoniusza Swe, 

opracował Walery Tomicki, 
Ciąg dulury. 

— Ha! jeśli tyle panu na tam snieży, to wróć- 
my się... tak, wróćmy się. 

— I nia tylko wrósiłeńjmi mój krzyż... który 
ja, nie mów pan tego nikomu... och! tak bardzo 
opłakiwałem -— mówił żołnierz z wylaniem — ale 
jesecze.. jak mnia zapewniała ta pani... « łaski 
pańskiej.. te biedne dzieci?.. Ach! czy tylko 
prawda ?... O! mój Boże! czy to prawda? 

— Otóż.. otóż... widzicie jaki ciekawy ! — od- 
rzekł Rodin figlarnia; potem zaś dodał poważniej. 
— No, no, uspokój się, stary sawadyako, te twoje 
aniałki będą ci zwrócone ! 

I Rodin począł wchodzić na górę. 

— QOddadzą mi je.. dziś? — zapytał Da- 
gobert. 
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lancholijno - humorystyczno = zjadliwą fiiipike mee. 
Eepkowskiago. i . 

Przemówienie r. J:worsktego było majsterszty- 
kiem sprytnego sojisty. W pierwszej ezęści awaj 
mowy przytoszył aż aiedm przykładów, lé „w tej 
gminie wtawy nie są raspektowane|* Brzmi to 
strasenie | rznea przerażające dwiatło na gospo- 
darkę miejską? Nieprawdaż? Najgłówniejssym ob- 
em nieposzanowania statutu jest, zdaniem pra 
rakiego, fakt, iż budżet nie został w listopa- 
dzie sałatwiony, jak statut wymaga.. Zapomniał 
tylko p. Jaworski wspomnieć, że jeszcze nigdy 
w Krakowie budżetu nie zdołano sałatwić w li- 
stopadzie i że bieżący rok jest plerwszym, w któ- 
rym budżet tak wceeśnie, bo jaż w atycznia, so- 
stanie nehwalony (zazwyczaj odbywało się to w 
kwietnin!) orae, IŻ referent bndźetowy obiecuje, 
iż w przyszłym roku istotnia literze atatutu sta- 
nie się zadość, ezego oczywiście w interesie po- 
rządnej gospodarki życzyć sobia należy. Bardso 
też ałnsznia odpowiedział prof. r. Bandrowski pnu 
Jaworskiemu na jego statotowe kłamancye, że 
statuł jest stałutem — a życie życiem 1 że jeśli 
komisye nie uporają się na czas z pracami awemi, 
to litera statutujniekiedy niestety! nie bywa wy- 
konywana... 

Statutowe rekrymiuacye prof. Jaworskiego mia- 
ły więc charakter sofstyczny. Natomiast na pierw- 
azy rzut oka możnaby sądzić, że jego atak na f- 
na nsową strorę budźetn był rzeczowy. Ale wła- 
snie finansowa krytyka profesora Jaworskiego jest 
szczytem sofisteryj, opernja przekręcaniem i prze- 
milczaniem faktów — i dochodzi do zgoła fałszy- 
wego przewrotnego wniosku. Sprawozdanie budża- 
towa stwierdza kwitnący stan przedsiębiorstw miej- 
skich i wykazuje, że budżet, mimo znacznega were- 


myka się równowagą. Pan Jaworski natomiast 
utrzymuje, że budżet ukrywa wielki miedo- 
bór, a argumentnje w tan osobliwy sposób: „Bu- 
dżet zawiera w dochodach nadzwyczajnych pozy- 
cyę 72.000 kor., jako ostatnią rządową ratę za 
kontumacyę, ea sprzedaż gruntów miejskich 50.000 
kar., za wywłaazczony grunt w Dąbin 20.000 kor. 
ete., razem 152006 kor. Te pozycye gą czerpa- 
niem z majątku gminy, czerpaniem ż kapiłału, a 
więc gmina nia jest w stanie pokryć wydatków 
normalnymi dochudami, lecs ma tak wielki nje- 
dobór“. 

Osobliwa to zsista sofistyka! Prof. Jaworski 
chciałby widocznie zaprowadzić oryginalny system 
budżetowania, polegający na tem, ża dochodów 
nadswyezajnych (n. p. ratę 72.000 od rządu) nie 
uwzględnia się przy układaniu budżetu. Ten sy- 
stem budżetowania należy jednak pozostawić ad 
uzum dowcipnych panów z „Czasu*.. Nie w tym 
jednak wynalazku tkwl właściwe jądro sofisteryi 
pna Jaworskiego: praewrotność arzumenticyi mówea 


— No, jakże więe, mój przyjacielu? — saga- 
dnął Rodin żartobliwie — esy będziemy stali? 
emy pójdziemy na górę?.. cay też się wrócimy ?... 
Bes urasy, obracasz mną, jak lalką. 

— To prawda... tam, na górze... rozmówimy 
się swobadniej| — odrzekł Dagobert — chodźmy 
więc... prędko... prędko... 

1, ująwszy Rodina pod ramię, pomagał mu 
wchodzić i tryumfelnie wprowadeił do pokejn, 
w którym pozostały Adryanna s Garbuską, bardzo 
ździwione nagłem zniknięciem żołnierza. 

— Otóż go mamy... otóż go mamy! — sewo- 
łał Dagobert, wchodząc — zaledwie ndołałem go 
dognać już na samym dola. 

— I przyprowadził mnie podwójnym kroktem — 
dodał Rodin zadyszany. 

— Teraz, panie — rzekł żołnierz poważnie — 
oświadczam uroczyście przy paniach, żem grubo 
zbłądził, żem cię niesłusznie obraził: przepraszam 
więc cię najpokorniej i z radością wyzneję, żem 
wiele ci winien... och] tak, bardzo wiele... a kie- 
dym winien... to płacę! 

I Dagobert wyelągnął jeszcze raz swą poczci- 
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szłości tak rnacene, iż ewentualny ubytek w „nad- 
zwyczajnych dochodach" s pewnością zostanie po- 
wotowany. P. Jaworski nie raczył wspomnieć, że 
jsśli w obecnym budżecie „dochody nadawyczajne" 
figurują znacaną kwotą, to również „wydatki nad- 
zwyczajne“ są w budżecie bardzo wysokle. Nawet 
gdyby, eo jest nieprawdą, budżet reeezywiście 
„ukrywał defieyt, to ten rsekomy deficyt mógłby 
w przyszłości być msanięty przez zmniejszenie 
nadawyczajnych wydatków. Pan Jawor- 
aki nie raczył też wspomnieć, że przedsiębiorstwa 
miejskie niosą już obecnie na przyszłość tak zna- 
ozna, z roku na rok roanąca dochody, iż obawa, 
jakoby miasto nie podołało swoim zadaniom, jest 
zgoła nieuzasadniona. laka fałsz odeprzeć należy 
twierdzenie p. Jaworskiego, „jakoby budżet oka- 
zywał napięcie, doprowadzone do najwyższych gra- 
mie* | groził deficytem. 

Prze.iwnie finanse Krakowa znajdoją się w sta- 
nie pomyślnym (awłaszesa Jeżli je porównamy e fi- 
nansami innych miast tryackich l) 1 pozwalają 
na złość Krakowa miasta bardzo optymiaty- 
cznia zapatrywać. Inwestyeye okarały się zdrowe- 
mi przedalębiorstwami, zapewniającemi gminie sta- 
le ogromne, już przeszło 1.700.000 k. rocznie wy- 
nosząca dochody. 

QOburzenia wśród większaóci Rady I okrzyki: 
„To skandali* wywołała relacya pne Jaworskiego 
w sprawia zaległych należytości konsumeyjnych 


| browaru p. Gaetza Okocimskiego w Krakowie, któ- 


re w budżecie figurują kw.tą 34 600 k. Pan radsa 
Jaworski odceytał lst pna Sslachtowzkiego, szefa 
powiat. dyrekcyi skarhu, w którym ten filantrop 
podatkowy, ndekorowany niedawno orderem, pisza 
ni mniej ni więcej tylko tyle, że o słuszności i o 
mysokcdci pretenzyi gminy orzec nic nia może, 
, ke p. Gaet+ dobrowolnie nie sapla- 
ei gminie owych należyteści, laez +apewne użyje 
wasystkich środków prawnych, aby uuiknąć zapła- 
tyl Podobny wścinbski list ze strony urzędnika 
skarbowego jest czemź niebywałem, | niebywałem 
jest, aby radca miejski w ten aporôb intryg wał 
przeciw gminie, której interesów ma bronić. Sto- 
wa: „To akandai*, które rosbrzmisły w Radzie, 
słusznie określają to postępowanie spółki pp. 
Selachtowskiego - Jaworskiego i słusznie r. prof. 
Bandrowski skrytykował je i stwierdził, że „ani 
gmina, ani p. Goete nie będą się wadzi publice- 
nia a wzajemne pratensye*. 

Znamienną jest też rzeczą, że „Osas“, organ p. 
Jaworskiego, ani słowem nie wspomina o skanda- 
licznym liście p. Szlachtowskiego, przemilcza zupeł- 
nia oburzenia Rady i odpowiedź r Bandrowskiego! 

Po pnu Jaworskim zabrał głos r. Łep- 
kawasaki. Mówił długo, mówił wiele, ale bndżetu 
mie tykał. Żałił się natomiast na uniemożliwianie 
radcom kontroli gospodarki miejskiej przes prazy- 
denta i okazał bilet szefa departamentu obrachun- 


wą rękę do Rodina, który uścisnął ją bardzo uprzej- 
mie, mówiąć: 

— Na poezciwaść! dzień ten będzie pomyślny 
dla wszystkich; właśnie napisałem to dziś w liście 
do pana .. 

— W tym liście bez podpisu ? — uapytał coras 
bardziej śdstwiony żołnierz — więc to pan go prsy- 
słałeń ? 

— Ja.. obawiająć się tylko nowej zasadzki za 
strony pana d Aigrigny, nie mogłem, jak pojmu- 
jesz, tłómaceyć się jaśniej. 

— A tak... moje biedne sieroty... będą mi po- 
wrótone ? 

Rodin z najpoczelwszą miną kiwał głową po- 
takująco. 

— Tak, niebawem, może sa chwilę... — rzekła 
Adryanna, uśmiechając się. — Cóż, czy nie mia- 
łam słuszności, twierdząc, że nazbyt porywezo 0s4- 
dziłeś tego pana. 

— Bo też czemu mi zaraz tego nie powiedział, 
skorom tu wszedł?! — zawołał Dagobert, nie po- 
siadający się » radości. 

— Ta dobra pani — odrzekł Rodin, ukłonem 
wskazując Adryannę — wyjaśni panu, że, pomimo 
mej wiedzy, byłem sprawcą wieln zdrad; lecz 


poleca w wielkim wyborze kompletne urządzenia pokoi 
sypialnych, jadalnych, salonów i t. p. 

Soty wszelkiego rodzaju, materace, poduszki, kołdry, dy- 

wany, chodniki, portyery, firanki, kapy na łóżka, serwety 


na stoły i t. p, 


I 
I 
I 


Nr. 18 
OGŁOSZENIA 


za wiersz pa 16 hal., za każdy następny raz 12 halą 
drobne ogłoszenia po 4 halerze od wyrazu (minimum 
50 hal.). Nadesłane za wiersz petitowy 50 hal,, spody na 
każdej stronie po 3 Kor. — Załączniki 20 Kor. za tysiąc. 


Inseraty'prowadzi w awolm zarządzie p. M. Hupczyc. 


Administracya „NOWIN“: Rynsk gł. L 8, 
otwarta od 9—1 w południe i od 3—5 popołudniu. 


Na Lwów Skład i Ekapadycya: Agancya | 
Sakołowskiega, Pasaż Hausmana L. 2. j 


rządzeń mieszkania presydanta. „Ten bilet oraa 
wodosiągowy cremothrie zachowam jako pamiątki 
po mojam radzlectwia* — sakończył r. Łepkowaki 
swe melancholijne przemówienia. 

Ba, niestety efekt przemówienia zepsuł niepo- 
ceelwy r. Kosobneki, który za sdrowym sen- 
sem, ala bardzo złośliwie, prosił uczonych pp. rad- 
tów, aby nie poprzestawali na krytyce, als po- 
radzili, jak gospodarkę miejską! lepiej poprotwa- 
dzić? Następnie wykazał p. Kosohucki, że twier- 
dzanie, jakoby kontrola gospodarki dla radców 
była nlamożliwą, jest nieprawdą. Kontrolę prse- 
dewszystkiem wykonują sekcye; w sekey! ekono- 
micenej zbiegają się wszystkie nici, wszystkie ra- 
chunki; jeśli jednak krytycy jak n. p. prof. Ula- 
noweki, Jaworski lub Łepkowski w pratach pekoyj 
nie chcą wcale brać wdaiału, a także na posledza- 
nia Rady rzadko przychodzą, nie mają też prawa 
mówić o trudności kontroli! 

Wraszcie r. Epstein wykazywał, że budżet 
miasta jest pomyślny. 

Na dsisiejszam trzeciem e rzędu posiedzenin, 
przemawiać będą r. Ulanowski, Jaworski, wica- 
prezydent Sare i przemówi takża prezydent Leo, 
oraz referent budżetowy. 


Drugl dzień dyskusy! budżetowej. 

Jako plerwszy mowca przemówił prof. dr W. L, 
Jaworaki, zarzucając, że w siedmiu wypadkach po- 
stanowieniom atatntu nie atało alẹ zadość. 

Preechodząe do strony finansowej gospodarki mlej- 
skiej mowea stwierdza, że pogląd jego, wypowiedziany 
zeszłego ruku, doznał zupełnego potwierdzania. 

Budżet zamyka się, wedle sprawozdania komisyi, 
równowagą. W rzeczywiatości kończy on się defńcytem 
i to defeytam wproat nderzającym. (Argumenty radcy 
Jaw. przytaczamy wa watępia). . 

Wreszcie r Jaworski utrzymuje, ża rzekomą pra- 
tenzyg do p. Goetza obllezono za wysoko; odcrytuja 
też list naczelnika powiatowej Dyrekcyi skarbu Szlach- 
towskiego (nburzanie wśród Rady) i końcey uwa wy- 
wody dosłownie: „Hudżet na rok 1908 okazuja więc A 
napięcie, doprowadzone do najwyższej granioy. W r. l 
1909 zabraknie jnż nawet tych pozorów, którymi w 8 
roku bleżącym starano aig zaałonić brak równowagi. 
Przyjść musi wówczna konieczność zwiękuzania cięża- 
rów, a w ilad za nią zwiększy wią jeszcze bardziej 
drożyzna, gniotąca nas dzisiaj już tak dotkliwie. Nia 
jest przeto nieuzaagdnionem nasze żądanie, które nie 
tylko my tntaj atawiamy, ale i eoraz liczniejsza koła 
ludności miejskiej, żądanie, aby nam przedłeżona plan 
gospodarki finauwowej miejskiej, obliczony na dalszą 
przyszłość; aby nam odpowiedzłano na pytanie: Do- 
kąd nas goxpodarka obecna doprowadzi?” i 

R. Łepkowski oświadcza, że nle należy do żadnej | 
arganizacył i głos jego jest głosem odosobnionego oby- i 
watela. Zdaniem jego dysknsya budżetowa powinna wy- p 
czerpać enłokaztałt gospodarki miejskiej, jeat ona bo- ú 
wiem niejako dorocznym dniem sądu. Ongi był mow- i 

ii 


ca taranem krytyki budżetowej przeciw demokratom, 
dziś inne czary. Prezydent zostal tensam, tylko de- 


s chwilą, gdym mógł oświecić się w tych ciem- 
nościach, kiedym poznał niegodziwe intrygi... po- 
ranciłem złą drogę, którą mimowolnie kroczyłem 
zacząłem dążyć dotego, co jest uczciwa, prosta £ 
sprawiedliwa. 

Adryanna uczyniła snak potwierdzający Dago- 
bertowi, który s oczu chciał wyczytać jej udanie. 

— Jałeli listu, pisanego do pana, nie podpi- 
sałem, to tak postąpić nakazywała mi roztropność, 
gdyż obawiałem się, aby moje nauwiska nie wsbn- 
dziło w pana podejrzenia; jeńeli wreszełe prosiłem 
pana, shyś przybył tu, a nie do klasztorn, to ko- 
bawy, aby cię tam nie poznał adźwierny lub 0- 
grodnik, gdyż w rasie takiego poznania, pańska 
wyprawa z saprzeszłej nocy mogłaby pociągnąć 
za sobą fatalne skutki. 

— Lecz doktór Baleinier wle o wszystkiem t. — 
objeśniała seniepokojona Adryanna — a nawet gro- 
sił, że doniesie o wszystkiem, że oskarży pana 
Dagoberta i jego syna, jeślibym ja się uskarżać 
poważyłe. 

— Możesz pani być zupełnie spokojną: nie on 
pani, ale pani jemn teras warunki dyktować bę- 
dsiesz — odpowiedział Rodia. — Polegaj pani ne 
mnie w tym wsględzie. (D. c. n). 


mokraci alg zmienili. Zarząd miasta kieruje alę nie 
krytycyzmem, ale polityką, wszystko się zmieniło, po- 
więkazyly się tylko długi, pozostały weksle niehonorowe, 
nie konserwatywne, ba konserwatywna nie były placo- 
le... (R. m. Faderowicz: Ale były prezentowane! R. m. 
Łepkowski: Tak, sle nie zostały zapłacona przez Jana 
Kantego Federowicza). 

Przeciw p. Friedleinowi wynaleziono crenożriz w 
wodzie wodociągowej, dzisiejszym demokratom już i 
crenotrix amaknje, 

Mowca żali się, Że za rządów prezydenta Lea zmniej- 
azyło sią prawo ingerencyi Rady miejskiej i odczytał 
bilet od dyrektora wydziału obrachunkowego, donoszą- 
cy mu, że mn prezydent nia zezwoli? na wglądnięcie 
w książki, w sprawie zbadania wydatków na mieszka- 
nle prazydenta. Wysnuwa z tego wniosek, 2e prawo 
kontroli Rady obecnie znikło i żali się, że go obecnie 
oddano „na edukacyę" do zekcyi szkolnej. Co do li- 
chwy drożyżnianej, twierdzi mawea, że prezydent ze 
względu na Kotłów drożyzną się nie wiele zajmuje, bo 
zresztą za często jeździ da Wiednia, Gmina sama pod- 
niosła na ten rok dochód z ezynazów o 860.000 kor., 
wigo gmina uprawia lichwę mieszkaniową. Właścicie: 
lom realności każe gmina zamykać stndnie z dobrą 
wodą, a z drugiej strony nakazuje oszezędzanie wody 
wodociągowej. Ci właściciele mnazą chyba uprawiać 
politykę wodowstrętn, Natnralnie pornazył mowca i ta- 
ryfę kominiarską i zapowiedział w tej mierze osobny 
wniosek w dyskusyi szezegółowej. Sprawą taryfy ko- 
miniarskiej mual się Rada zająć szczerzej, ha mowes 
przynienie na proteście przeciw taryfa nawet tyle pod- 
pisów, ile ich trzeba da wybora jednego posła, Nastę- 
pnie broni właścicieli realności przed zarzutem lichwy 
mieszkaniowej i na podstawie mnóstwa cyfr udowa- 
dnia, łe przy domn, wolnym od podatku, może wła- 
ścłciel nzyakać najwyżej 5 i jedną czwartą procent od 
kapitalu, wyłożoneno na budowę. A przecież i za cho- 
dzenie do magistrata musi taki biedny właściciel coś 
mieć, 

Krytyka, zdaniem mowcy, jest zawaze potrzebna, 
dawniej prowadzili ją demokraci, ale wtedy chodziła 
Im o dostąpienia do większości 1 dzisiaj słowiki demo- 
kratyczna umilkły. A krytyka t dziś jest potrzebną. 
Wydajemy na dobroczynność 20 pre., na czyszczenie 
miasta 25 pre, na zarząd 30 pro. całago bndżetn, 
Na „fortepiany“ | błoto wydajemy za dużo. Wreszcie 
mowca twierdzi, ża prezydent ma być reprezaniantem 
wszystkich stronnictw i zarzuca wiceprez. Szarakiemn, 
że ońwiadczył przy składaniu przysięgi, iż będzie dzia- 
łał w dachu demakratycznym. Stwlerdzając wreazcia, 
że członkom Rady zabroniono prawa kontroli, r. Lep- 
kowaki powiada, że jak powieńciowy stary kawaler, 
mmierając ściska w ręce kwiaty i włosy kochanki, tak 
jamn pozostały po 6 latach radecatwa tylko zwiędły 
kwiat crenotrixa i bilecik od dyr. wydziału obrachun- 
kowego. 

R. Bandrowakl, po polemica za zarzutami sta- 
tntowemi r. Jaworskiego, wykazuje, że budżet jest da- 
hry. Przebija zeń postęp i praca. Naatępnie mowca 
rozpatroja poszczególns działy budżetu i wymienia aze- 
reg poatnlatów, jakim w przyszłości należy zadość 
uczynić. Przedewazystkiem trzeba administracyg dobrze 
wynagradzać, jeśli ona ma dobrze funkcycnować. Stron- 
niotwa mowcy domagało się zawsze reformy czynno- 
ści magistrału, bo jest to sprawa nadzwyczajnie wa- 
2na. Trzeba obsadzić posadę dyrektora budownictwa 
m. i ulepszyć Biuro pośr. pracy, która się mieści w 
niefortunnym punkcie, bo paza centrum miasta. Ohni- 
tenia dotacył na bruki o 4500 kor. jest niensprawle- 
dliwione. Należy się też zająć azczerze urządzeniem 
Parko dra Jordana i pomyśleć o stworzeniu parkn ln- 
dowego. Ruch targowy na targowicy nie jest j szcze 
należycia uregulowany. Zakład oczyszczenia miasta nie 
apełnił jeszcze w zupełności pokładanych w nim na- 
driei, Przy dziale zabytków i uztuki podnosi mowca 
potrzebę otwarcia wolnego wstępu do muzeów dla 
szkół. W dniedzinie szkół budżet przedatawia się po- 
atępowo, tylko na szkoły zawodowa wydaje się za 
mało. 

Mowca twierdzi, że polityka Inwestycyjna okazała 
sę dla miasta ogromnie owocną. Dochody z majątku 
gminnego wynoszą dzislaj 1,757.000 koron. Należy 
dążyć do pamnażania tych dochodów, na ea mogą 
wpłynąć tylko dalsza inweatycye. Mlasta mus! po- 
plara politykę inwestycyjną t jeżeli konserwaty- 
ści dzisiaj przeciw niej występnją, to atronnictwo mow- 
ey za nimi nie pójdzie. W końcu mowca stwierdza, 
ża Rada pracowała z dobrą wolą. Dużo jest jeszcze 
do zroblenia, do pracy więc wzywa mowea całą Radę, 
kohcząc, że stronnictwo mowcy zawsze dążyła do refor- 
my wyborczej w gminie, 

R. Kosobneki oświadcza, że prof. Ulanowaki 
awoją mową bndżetową nie załmponował Radzie. Prof. 
Tlanowski uczył naa, kto jeat demokrałą, a kto kon- 
serwAtystą, co nas przy bndżecie nie nie obchodzi, 
I prof. Ulanowski i prof, Jaworski krytykowali budżet, 
Mybyńmy woleli, żeby ci panowie przychodzili na radę 
częściej, jak raz na rok i podali nam w mowach kie- 
runek ekonomiczny. Raa na rok przyjść i krytykować, 
to mie sztuka. U nam trzeba pracy. Rada ma swoje 
komisye i te komisye przez cmły rok obradują, ale pa- 
nowie, krytyknjący bndżet, nie biorą w nich ndziałn. 
A my tn w radzie jesteśmy wszyscy równi, szewcy 
cay profesorowia uniwersytetn, my tu mamy obowiązek 
razem SODOWE EW E Ag SZARE AEO EA AA ASY DEMA | AL dla dobra gminy. Jeden potrafi wię- 
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Na składzie srebro stołowe i wyroby z chińskiego srebra. 


cai, drugi mniej, wedle możności. Prof. Ulanowaki 
twierdził, że powodzenie miejskich zakładów należy 
przyplanć tylko pracy urzędników i inżynierów. Chelał- 
bym słyszeć, coby prof. Ulanowski mówił, gdyby się 
Rada temi zakładami nie opiekowała! Każdy zakład 
miejski ma swoją komisyę, która przez cały rok pra- 
cuje i wytycza kiernnek działalności zakładu. To rzecz 
wladoma. Ala na to trzeba częściej przychodzić na po- 
siedzenia Rady. My nie tylko patrzymy, my praenje- 
my przez cały rok, nie wyjeżdżamy na świeże powie- 
trze, bo my, z ostatniej ławki, przedstawiciele ręko- 
dzielników, nie mamy na ta ezam. Proś. UJanowski 
twierdzi, że planu gospodarki miasta nle należy za- 
kreślać na dłnżzą metę, jak na 6 do 12 lat. A toć 
rękodzielnik, który zakłada waratat za 100 złr. robi 
to w przekonaniu, że będzie pracował najmniej ze 80 
lat w tym warsztacie. Zresztą poczuliśwy na zobie, 
jak śle się na nas odblja nie patrzenie na dłuższą 
metę. Gdyby dawna Rada miejska miała plan szerzej 
zakreślony, nia mielibyśmy w mieście tramwaja, z któ- 
rego miasto nie ma dochodów, a mogłoby mieć milio- 
uy. Dzisiaj na to każdy sarka, że tramwaj nie jest 
miejski, 

Zakupno gruntów potortyńkacyjnych ma choćby dla 
rękodzielników tylka olbrzymie znaczenie. W mieście 
mieszkania są dzisiaj tak drogie, że warsztatów wprost 
otwierać nie można, w nowych kamienicach nie po- 
zwalają ich otwierać, więc rękodzielnicy muszą zakła- 
dać warsztaty w domach, na gruntach pofort. zbudo- 
wanych. Mowea jest za utworzeniem na tych grun- 
tach dzielnicy przemysłowej i rękodzielniczej. „Wielki 
Kraków“ jest wogóle konieczneścią, bo ziema Już mlej- 
aca na budowy w mieście, a wnet tego miejsca zupeł- 
nia zabraknie, Co do powozu i mieszkania prezydenta, 
to chyba jest jaane, że prezydent Krakowa mieszkanie 
powinien mieć stosowne, a jeżeli dyrektor gazowni ma 
konie, to chyba maże je mieć i prezydent. Bo prezydent 
Krakowa to jest drogi urzędnik i trzeba ga sza- 
nować. 

Zarzuty p. Łepkowakiego, że radey miejscy nie 
mają teraz prawa kontroli, są nieprawdziwe. R. Fep- 
kowski był dawniej członkiem sekcyi ekonomicznej, w 
której zbiegają sią wszystkie nlel gospodarki miejskiej. 
I przez 3 lata był na postedzenin ackeyi może 5 razy. 
Sekcya ta wydelegowala radcę Łepkowskiego do kon- 
troli ekonomatu miejskiego, ale radcą È. nie chodził 
nigdy. I teraz się żali, że mm się kontroli broni. R. 
Łepkowski wygłosił mowę, nie lieującą z powagą Ra- 
dy. Mówił coś o wekalach honorowych, które nie zo- 
stały zapłaeone. Może ta właśnie radey Ł. weksla nie 
zapłacono ? Bo zwykle jak kto ma niezapłacone, to się 
irytuje i upomina. 

Mowca broni się następnie przed atakami na Kotłów. 
Tam się przecie koncentruje całe mieszczaństwo i rę- 
kodzielnicy. Tam jest nasza praca, a a niej kpió nia 
walno | 

R. Daszyński krzyezał tutaj, ża w Krakowie jest 
drożyzna. Sprawa ta należy przecie do parlamentu. 
P. Daszyński jest dość ałaby, powinlen ky sobie nie 
pané gardła w magistracle, a w parlamencie silnie Wy 
wiąpić przeciw drużyźnie: z 

Mowca nznaje konieczność reformy wyborczej. Na 
4300 rękodzielników jest w Radzie 4 zastępeów, w 
ostatniej ławce i jakże tu dbać o podniesienie ręke- 
dzieła? Wreszcie r. Koscbucki domagał się wydatniej- 
szega poparcia rękodzielników i drobnego przemysłu, 
nlemnlej szkół zawodowych, oraz przyzpieszenia bu- 
dowy gmachu dla Mnzenm  techniezno - przemysło- 
wego. (oklaski) 

R. m. Julinsz Epstein wyraził zapatrywanie, że 
obeenle przedłożony Radzie budżet jest korzyatny. 

Webec brakn kompletu, prezydent odraczył pasie- 
dzania o godz. 9'45 wleczór. 


Nieco o humorze Krakowskim. 


Kraków nigdy nie miał ani humoru, ani do- 
wcipu — ale rzecz dziwna, zawsze lubiał i lubi 
się uśmiać. Sam ze siebie nie nie wydobędzie, sle 
wdzięcznym jest, jak ga kto ubawi. Jest to skwa- 
szony radea rachunkowy, mający jednak szczerą 
ochotę uśmiania się. Miewaliśmy ludzi dowcipnych, 
ale żaden z nich nie był ani krakowianinem, ani 
galicyaninem 1 szybko zgasł, bo skwaśniał. — 
W krakowskiej beczce nie tylko kapusta, ogórek 
i korniszon szybka skiśnie, ale wszystko, bo w 
Krakowie nie ma śladu ze soli atyckiej, ale jest 
za to wyborowy ocet. Ludeie w Krakowie skła- 
dają się, albo a bardzo poczciwych całów, nieza- 
rozumiałych lab zarozumiałych — albo z ludzi 
myślących, wściekle smutnych — albo z niesły- 
chanie statecznych próźniaków. 

Osły mają tyle głębokich problematów do roz- 
wiązania, tyle kwesty zdychających z pragnienia 
za ich osłatniem słowem, że knajpy i kawiarnie 
nie są wstanie nadążyć z chwytaniem ich boskich 
enuncyacyi. Jeżeli chodei o humor, to tylko w 
chwilach, gdy zdyśzany lotem, ich umysł, a oko 
zmęczone patrzeniem w głębie, dostrzeże w dy- 
mie zbliżającego się anegdotowicza. Kto to taki 
ten krakowski anegdotowicz? Ach! to pyszny typ. 
To człowiek tak suchy, jak piasek S<hary, tak 
jałowy jak Częstochowska ziemia, smutny bestya 
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i bardzo niezadowolniony — ale niezmordowany 
w zbieraniu anegdot herlińsko-wiedeńskich, która 
oczywiście opowiada po niemiecku Franenekie BĘ 
mu obee, bo języka tego nie mógł się biedak na- 
nezyć. Stół osielaki powitał anegdotowieza pre- 
wie owacyjnie — śmieno się sporą chwilę — ale 
też po jego odejściu, wybębniono na jego bied- 
dnych a nieobecnych plecaeh wszystkie razy — 
poddano krótkiej asle bardzo gryzącej krytyce ca- 
łe jego „curriculum vitae“, wraz e jego najbliż- 
az% i najdalszą rodziną. — Twarze zebranych roz- 
fiaczały w zadumie. tylko palce połyskujące tłn- 
szczem zjedzonej szynki, uđerzeja melancholijnie 
po stole. 

Nasi ludzie myślący — są tak niezmiernie 
dystyngowani, że humorowi nie wolno nawet cze- 
kać w przedpokoju — doweip to osobny — kil- 
koma słowy ciska potężny pęk światła na zawiłe 
a ciemne stosunki wyspy Haiti, kilkoma słowy 
miażdży premiera Hiszpanii — o Rosyi zachowu= 
ja nader myślące milezenie, nad Marokiem z lek- 
ka kiwa glową Obeeni uważają go za najdowci- 
pniejszego człowieka w Polsce, 8 zmęczone sie- 
waniem ich szczęki, przychodzą zwolna do gięt- 
kości. — Taki myślący człowiek nigdy z cudzego 
choćby najlepszego dawcipu się nie śmieje — ale 
go niweczy, wspaniałą i nader poważną argumen- 
tacyą. Cisza dokoła, przerwana najwyżej chrząk- 
nięciem, lub głośnem słowem nznania, jest jakby 
cieplarnią, dla tego umysłu, który potrzebuje od- 
tejać, aby kropelkami duchowego nektaru raczyć 
spragnionych. Mamy wielu również myślących tm- 
dzi, nieco przystępniejszych — ale nia dia bumo- 
ru — ci są prawdsiwie seryo przy swoich binr- 
kach, jak w towarzystwie luh na ulicy. 

Od próźnisków słatecznych roi się nasze mis- 
sło. Krakowski próźniak, nie może być w żaden 
sposób wesołym, ho zanadto silnie i głęboko od- 
czuwa nasze narodowe wady, Według niego zasa- 
duiczemi wadami naszemi jest próźniaetwo i brak 
wytrwałości. On patrzy na społeczeństwa okiem 
surowem, bez blelma, daleki od szowinizmu, pra- 
gnął by aby każdy znosił w cichości cegiełki dla 
odbudowania ojczyzny, 

Oburzony opowiada, jak stara baba zwichnęła 
na rynku nogę, i oto wnet tłum ciekawych się 
zebrał! Boże! Boże! co za mnóstwo próżniaków. 
Te nieocenione figury są przepyszne w salbnie. 
Głuchy na zgiełk płcehy, przysiada się do powa- 
żnych dam, ele tylka do takich, które mają zna- 
czenia — i tu rozpoczyna się stereotypowa 
Tozmowa. 

Dawno pana nie widzłałam. 

Ach ja hyłem bardzo zajęty — wyjeżdżałem 
na wieś, gdzie bardzo smutna. 

Co takiege ? 

Wstręt, wstręt i 
pracy. 

Na czem się to skończy, drogi panie? 

Głowa pęka ad myślenia. 

Pan bierza podobna czynny udział w stóWA” 
rzyszeniu ochrony zaniedbanych fakrów ? 

Ach, nie pani! ja tylko rzuciiem myśl, gorga- 
nizowania tego stowarzyszenia, jak również kolo- 
nii wakacyjnych dla ekspresów ! 

Ach mój Boże! zawsze ezynny|! 

Pani, to jest święty abowiąwek każdego Po- 
laka. 

O biedny humorze, gdzież miejsce dla ciebie. 
Ty tytanie, ea strndzonych wemacniasz, wątpią- 
cym dodajesz otuchy — ty przyjacielu nejmilszy 
w każdej dobie życia, gdzie miejsce dla ciebiel— 
Nie ma go. — (Ciebie brsk wśród młodzieży i 
wśród starych — brak wśród młodzieży, bo ty 
nieznosisz szaty pospolitej. 
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Okrucieństwa bandytów rosyjskich, 


Pisma moskiewskie zamieszczają wstrząsające 
grozą sprawozdania o okrutnych morderstwach, ja- 
kieh dokonali nieznani dotąd sprawcy w dońskim 
okręgu kozackim, jak się edaje w eelach rabun- 
kowych Ofiarą padły dwie zamożne, powszechnie 
enane rodzidy Bondarenków i Grechenków, nale- 
żące do protestanckiej sekty Mennonitów. Obie 
rodziny mieszkały obok siebie, każda miała pię- 
kng willą e ogrodem i stajniami, każda liczyła 
z dziećmi i służbą 10 do 12 osób. Zbrodnię od- 
krył pewien obywateł moskiewski, który przybył 
w odwiedziny do Bondarenków W domu i ogro- 
dzia panowała śmiertelna cisza. W przedpokoju 
willi leżał trup najstarszej córki w kałuży krwi, 
Obok w pokoju znaletlono zamordowanych chłop- 
ców i parobka s rozbitą czaszką. W atajnt leżały 
zwłoki obojga małżonków również ze strzaskane- 
mi głowami. Gdy odkrywca strasznej <brodni miał 
joż opuszczać dom, vsłyszał kwilenie dziecka, je- 
dyuegu, które przeżyło okratną zbrodnię. Troje 
innych dzieci w wiekn od 4 du 8 lat znalazł po- 
wieszonych na oknie. 

Taka sama niepokojąca cisza panowała w 88- 
siedniej willi, należącej do Grechenków. Gość mo- 
skiewski wszedł do wnętrza willi i enalasgł tam 
ua ziemi trupy pani domm i jej braia. Na ich zwło- 
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Zlecenia z prowincyi odwrotną pocztą. 


kach leżał trup pięcioletniego chłopca i sładmio- 
letniej córeczki. Na policskach dziewczyny — po- 
wiada protokół policyjny — znać ślady wylanych 
łez. Trochę szczegółów o zbradni podał ośmioletn? 
synek państwa Bondarenków, który ocalał, ukryw- 
Szy się w piwnicy. Wedle jego zeznań, rodzice 
niebawem po ndaniu się na spoczynek zostali obu- 
dzeni turkotem zajeźdżających wozów. Wozy te 
zatrzymały się przed domem, przez okua padł 
strzał do wnętrza. Drzwi zostały wyłamane, do 
willi weszła trzech ludzi, którzy zapalili Światło 
i rozkazali wszystkim wyjść z domu, grożąc strze- 
laniem w razie oporu. Za nimi wtargnęło jeszcza 
kilku innych ludzi e siekierami | rewolwerami. 
„Siostreyczka Ksenia — opowiadał chłopiec — wi- 
dząc, że rodzice płaczą i błagują o litość, zaczęla 
wołać o pomoc. Napastnicy earznejli jej wtedy 
kołdrę na głowę, wywlekli ją do przedpokoju i 
tam zninordowali. Potem zabili mojego brata Ni- 
kitę 1 parobka, którzy cheleli pospieszyć elostrze 
z pomocą. Pies | kot ukryły się przerażone w ką- 
cie, ala zbóje wywlekli nawet te stworzenia i ge- 
bili je“: 

Ogółem padło ofiarą tej potwornej zhrodni 21 
osób. Władze moski: wskie przedsięwzięły energi- 
ceny pościg zn mordercami, dotąd jednak nie zdo- 
łaly wpaść na ich trop, Wśród mieszkańców wil 
WE wywołała zbrodnia zrozumiełą pa- 
nikę. 


L. Tołstoj o młodzieży, _ 


Sędziwy L. Tołstoj na schyłku lat swoich 
zwrócił się, jeśli tak rzec można, do pedagogiki, 
a przynajmniej ku młodzieży. Przypominamy so- 
bie zamieszczone w r. z. w pismach petersbur- 
akich próby baśni i nauk, opowiadanych przez sę- 
dziwego płssrza rosyjskiego dzieciom włościań- 
skim w Jasnej Polanie; obecnie dzienniki rosyj- 
skie zamieseczają znów rodzaj odexwy Tołstoja do 
młodzieży zarówno męskiej jak żeńskiej, o „zau- 
fanin do siebie“. Całość odezwy owiana jest tym 
duchem mistycyzmu, który ujawnia się w ogólnej 
działalności Tołstoja w ciągu lat ostatnich. Z te- 
go nastroju mistyezno religijnego na podkładzie 
etycznym wyshnwa pisarz swoje nanki. Ponia- 
waż Tołstoj stawia reecz na graucie ogólno-ludz- 
kim, przeto dla charakterystyki przytaczamy wa- 
żniejsze ustępy : 

„Wierzcie sobie — pisze Tołstoj = wy wszyscy, 
wychodzący z dziecięctwa młodzieńcy i dziewezę- 
ta, kiedy pa raz pierwszy zjawiają się w duszy 
waszej pytania: czem jestem? po co żyję? i po 
co żyją otaczający mnie Indzia? Wierzcie sabie i 
wtedy, gdy odpowiedzi na te pytania nie będą 
zgodne z temi, jakie poddawana wam w młodo- 
ści, i z tem życiam, gdzie zsajdujecie się razem 
th jącymi waa ludźmi. Nie bóicie się fei 
a przeciwnie wiedztie, że w tej sprze- 
ozności waszej e tałem otoczeniem wyraził się 
najlepszy w was istniejązy pierwlastek boski, 
którego objawienie w życiu stanowi nietylko głó- 
wng, lecz i jedyną treść naszego istnienia. Wierz- 
cie jednak wtedy nie sobie, jako pewnej określa- 
nej osobowości, Jankowi, Piotrowi, Ludwisi, Ma- 
ni, lecz sobie, t. j. tema wieczystemu i jasnemu 
pierwiastkowi, który pa raz pierwszy przebudził 
się w was i zadał wam te najważniejsza w Świe- 
cie pytania czekając na nia odpowiedzi. Nie 
wierzcie wtedy ludziom, którzy z uśmiechem po- 
błażania powiedzą wam, że i oni kiedyś sznkali 
odpowiedzi na te pytania, ala ich mie znaleźli, 
dlatego, że niepodobna znależć innych prócz tych, 
jakie są przyjęte przez ogół. 

„Nie wierzcie temu, lecz wierzcie tylko sobie 
i nie bójcie stę sprzeczności z poglądami i uy- 
Ślami ludźi, którzy wna otaczają, jeśli tylko nie- 
zgodne z niemi odpowiedzi na zajmujące was py- 
tania oparte są nie na waszych osobistych pra- 
gnieniach, lecz na życzeniu spełnienia zadań wa- 
szego życia 1 woli taj siły, która dała wam 
życie*. 

I dalej jeszcze pisze Tołatoj : 

„Nie wierzele ludziom, którzy będą wam mó- 
wili, że dążenia wasze są tylko niewykonalnemi 
rojebiami młodości i że oni tak samo w swolm 
czasie marzyli i tak samo dążyli, ale życie wkrót- 
ca pokazało, że ma ono także swoje postulaty 1 
że nie tyle trzeba fantazyować na temat, jaklem 
powinuo być nasza życie, ile trzeba godzić swoja 
postępowanie z życiem istniejącego spolaczeństwa 
i starać slę jedynie o to, aby stać się pożyte- 
cznym jego członkiem. Nie wierzcie i tej, szcze- 
gólniej w obecnym ozasle rosnącej pokusie, która 
powiada, że najwyższem gadaniem człowieka jest 
wspóldziałania w reorganieacyi istniejącego w da- 
nem miejscu i czasie społeczeństwa i ża można 
używać do tego wszelkich środków, nawet nie da- 
jących się pogodzić z zasadą moralnego doskona- 
lenia się człowieka. Nie wierzcie temu. Cel jest 
drobny wobec celu ujawnienia w sobie tego pier- 
wiastku boskiego, który spoczywa w duszy wa- 
szej. A cel tem jest fałszywy, jeśli pozwala na 


A 


zboczenia od pierwiastku dobra, który tkwi w tej 
samej wsseej duszy. Nie wierzcie temu. Nie wierz- 
cia także, że urzetzywistnienie dobra i prawdy 
wie jest możliwe w duszy wsszej. Takie urzeczy- 
wistnienia nietylko nie jest niemożliwe, ale cała 
treść życia waszego i wszystkich ludzi polega na 
tem. I tylko to nrzeczywistnienie w każdym czło 


społeczeństwa, lecz | ku dobru całej ludzkości, 
które ma ten sam eel, a usiłowania jednostek iyl- 
ko go zbliżają”, 

Jak widzimy, jest to wyznanie Wiary filozo- 
ficznej ideologa, który pragnie wcieleni idea- 
łów dobra i prawdy w ludzkości, Ideał pię- 
kua sjeńnoczył widocznie Tołstoj z ideałami 
dobra, 


Co słychać w mieście? 


Kalendarzyk na czwartek. 

Teatr miejska: „Jak wam się podoba”. 

Uniwersytet ludowy: „Ogólny pogląd na zjawiska źycio- 
we", wykład p. dr F. Kisenberga g. 8 wiecz. 

Cyrk Edison: Przedstawienie kinematogr. g. Bywiecz. 

Z teatru miejskiego. W premierze sobotniej „Mi. 
łaść czuwa“ grają pp. Słubicka, Solska, Ordon-Sosnow- 
aka, Krysińska, Brodzka, Janiczówna, Arkawinówna, 
Jeremi, Broniezowa, Kosiński, Soblesław, Szymborski, 
Bończa, Mastalski, Senowski, Miarezyński Wa 
czwartek tygodnia hieżącego powtórzenie przepięknej 
komedyi Szekspira: „Jak wam się podoba”, która na 
pierwszych przedstawieniacii wypełniła teatr najzupeł 
nlej,j — W p.ątek popularne przedstawienie „Zemsty“ 
Fredry. 

„Szkota“ Z. Kawecklego, której wyłączne prawo 
grania na prowineyę gulicyjską nabył p. Kalinowski, 
art, dram. i b. reżyker teatra lud., ukaża się na sce- 
nach prowineyonalnych w połowia lntego br. P, Kali- 
nowski, mając ua celn dobra sztuki, stara się zebrać 
jak najlepszy zespół artystyczny, Próby rozpoczną się 
n dniem 1-go lntego. Wobec niezwykłego przyjęcia, 
jakiego doznała „Szkola“ (juko rzecz aktnalna z apro- 
batą ©. k, Rady szkolnej) na scenach krakowskiej, 
lwowskiej i warszawskiej, przypuszczać należy, że ta- 
kim samym powodzeniem cieszyć się będzie także na 
naszej prowincyi. 

Nawa operetka Lebare. W Wiedniu odegrano 
uową operetkę Lehara pod tytułem: „Der Mann mit 
den 3 Franen* („Człowiek z 3 żonami“), Operetka do- 
znała entnzyastycznego przyjęcia. Jak słyskać, nowa 
operetka stanie się niemniej popularną, jak „Weroli 
wdówka“. Wesołą treść Hbretta tej operetki zamieści- 
ay jntro. 

Kankura na pracą a Wysplańskim. Akademickie 
kolo art. lit. „Życia* ogłasza konkurs ua pracę, oma- 
wiającą twórczość Stanisława Wyspiańskiego. Praca ma 
być Bamońzielna i nia może przenosić arknsza druku. 
W konknrsia może wziąć udział tylko młodzież nniwer- 
Bytecka. Trzy wyróżniona prace bądą tworzyć zakoń- 
czanle cyklu odczytów „Życia” o Wysplańskim, naj- 
lepszą zaś z nich zostanie wydana drnkiem nakładem 
„Życia i będzie odezytana na uroczystym wieczorze, 
jaki w marcu br. urządza „Życie ku nczczenin pa- 
migel Wyspiańskiego. 

Prace, opatrzone godłami, nadsyłać należy do dnie 
1 marca br. pod adresem ; Ak, art, Jit. koło „Życia*, 
Kraków, Uniwersytet. Jury konkurs ogłeszone będele 
później. 

Nabożeństwa żałobna. W kościele 00. Kapney- 
nów odbyła się dzisiaj rana nabożeństwo żałobne za 
poległych uczestników powstania atyezniowego. Kościół 
był wypełniony młodzieżą i patryotyezną publicznością, 
wśród której byli również weterani z 1863 r. ze aztan- 
darem. 

W Katedrze wawelskiej odbyło się dzisiaj, jako 

w rocznicę wstąpienia ka. biskupa Puzyny na tron bi- 
skupi w Krskowie o g. 9-tej rano uroczysta nahożeń- 
atwo, w którem wzięła udział cała kapituła z bisku- 
pam Nowakiem na czele. Nabożeństwa odprawił ka. 
prałat Gawroński. Po nabożeństwie rozbrzmiał nad ka- 
tedrą dzwon Zygmunta, 
„ Brugi adczyt posła do trzeciej Dumy Władysława 
Żukowskiego, ataranłera „Zjednaczenia*, odhędzie się 
dnia 25 bm. o 6 godzinie w auli nniwersyteckiaj Ri. 
lety wcześniej nabywać można w księgarni Krzyżanow- 
akiego 

Z „Sokoła“. Prof. dr Auguat Sokołowski wygłosi 
słowo watępne na obchodzie atyczaiowym dnia 26 bm. 
W „Sokole“ krakowskim. 

Wychodżcy sezonowi na robotą do Prns mimo 
zawczesnej jeszcze pory już masami zdążnją ku Niem- 

m, Dzisiaj rano przybyło do Krakowa 200 Rnsinów 
4 wschodniej Galieyi, udających się do Prus. W My- 
mlowiench i w Nowym Rierunin kilkaset wychadźeów 
czeka już oddnwna na robotę. Niektórzy z nich, któ- 
rym fnndnaze się wyczerpały, wracają piechotą z My- 
słowie do Galicyi. Należałoby, aby kompetentne ozyn- 
iiki zajęły się tą sprawą | zapobiegły zawczesnej emi- 
gracyl do Pros. 

Sklerowanla rohotników sezanowych da Czech. 
Dzisiaj przybyli dv nrzęda pośrednictwa pracy w Kra- 
kowie radca Wydziałn kraj. Kreicze i inepektar cen- 
tralnego Biura pośr. pracy w Pradze Kominek w spra- 
wie skierowania wychodźców na roboty sezonowe do 


wieko prowadzi nietylko km lepszej przebudowie | 


STEFAN PORĘGO: 


Xzraków, Rynek główny L 32. 


Zamówienia odwroinie. — W niedziele i święt:: zamkslęte, - 


Czech. Wspemniani delegaci przybyli ze Lwowa, gdzie 
iuż w tej sprawie konferowali z Wydziałem kraj. Dr 
Kumaniecki, naczelnik krak Binra pośr. pracy ndzie- 
lił im wszelkich żądanych wyjaśnień 

Ostrzeżenia przed emiyracyą da Amaryki. — 
Biura korespondeneyjne donosl: Z powodu rozszerza- 


nych wieści, jakoby za kilku miesięcy w Stanach Zje- | 


dnoczonych zamknięte fabryki miały być z powrotem 
otwarte i znowu większam się stała zapotrzebowanie 
obcych robotników, rozesłano informaeye, że nie ma 
dla tej wiadomości żadnej rękojmi i ża prawdopodo- 
hnie rozsiewają ją ageuci towarzystw żegingi, celem 
zwiększenia ilości jsdących, wobec ezego jeazcze elągle 
przed emigracyą stanowczo się ostrzega. 

Wybory do komisyi szacunkowej podatku oeo- 
biato-dachodowego z powiatu krakowskiego odbyły się 
dnia 16 i 17 bm Wybrani zostali: Z koła I: p. Ro- 
man Marczyński, właść. fabryki wódek z Półwsia Zwle- 
rzynieckiego. Z koła IT: p. E. Srhlang z Czarnej Wat, 
z koła III p. J. Zatorski » Czarnej Wsi; zastępcami 
wybrani pp.: M. Lemler z Krowocdrzy | ks. J. Pachała 
z Magiły. 

W sprawie „Harmonil“, Otrzymujemy następują- 
ce pisma: „Odnośnie do onegdajszego pisma p. Rursy 
o „Harmonii*, wzgłędnie o złych finansach tej kapeli, 
chcieliśmy podać kilka słów. Nabywazy przed nie- 
dawnym czasem interes, prowadzony poprzednio pod 
firmą Goldateln, w którego restauracyi zazwyczaj gry- 
wała mnzyka, zwróciliśmy się do kierownika „Harmo- 
nii*, proponując mu, czyby „Harmonia* nie mogła 
przez kilka dni w tygodnia dawać koncertów w naszej 
restauracyi, Zwrócono nam uwagą, że orkiestra ta 
grywa stałe wieczorami w teatrze. Zdecydowaliśmy się 
więc na koneerty „Harmonii* po skończeniu gry w 
teatrze, tj. na godzinę 10 wieczorem. Niestety, dosta- 
liśmy odpowiedź, że orkiestry wcale miać nie możemy. 
Mimowoli zatem nasuwa slą pytanie, czy trudne wa- 
runki, w jakich się stale znajdują finanse „Harmonii*, 

są poniekąd winą samych kierowników „Harmo- 
“. Skoro bowiem orkiestry wojskowe grywają, prócz 
do ćwlczeń wojskowych i „platz muzyki“, również na 
kilku wieczorkach i balach, prócz koncertów po roz- 
maityeh restauracyach, celem przysporzenia sable fan- 
duszów, to dłaczegóż nie mogłaby tego robić „Har- 
monia“? 

My oczywiście jesteśmy zmuszeni wziąść obcą or- 
kiestrę, narażając się zarazem na zarzut, notąbena nie- 
słuszny, że popieramy obcych. — Łączymy wyrazy 
szacunku itd. Józef Król, Julian Zawiliński właści- 
ciele handlu przy ul. Karmelickiej. 


O kanieczności narodowego wychowania mówił 
w niedzielę prof. M. Magiera na pogadance peda- 
gogieznej, urządzonej staraniem sekcyi odczytowej „0- 
gniska*. Prof. Magiera wykazał w świetle historyi, 
czem w życin nmzrodów jest dbałość o narodowe wy- 
chowanie młodzieży. Jakie owoca takle wychowanie 
wydaje, to widać aż nadto jasna z biatoryi staroży- 
tnych R»ymian i Greków, widać z historyi i nowazych 
ludów. U nas za Jagiellonów wychowanie, na źciśle 
narodowym gruncie oparte, była podwaliną patryoty- 
cznej świadomości l siły. Dzisiaj uczy się młodzież ezy- 
tać, nczy się po niemiecku i po francusko, sle nia n- 
czy się myśleć po polaku, nie zna historyi swojego na- 
rodu, nie zna dzlejów swojego wajdraższego skarto, 
jakim jest język. Ta jest przyczyną, że młodzież na- 
aza idzie w śwlat bəz zapału, idzie w życie bez idea- 
łów, ba w dusza tej młodzieży nia wszczepia się świę- 
tego ognie, bez którego ideały nie mogą w duszy roz- 
gorzeć Tym przykrym utormnkom należy raz położyć 
koniec. Po odczycie wywiązała się ożywiona dyakusya, 
w której zabierała gloa p. Strokowa, podnosząc, ża 
przyczyną złego jest n nas wychowanie kaatowe, oraz 
ża młodzież trnje się nama brudną lekturą, która gasi 
jańuiajsza porywy i ideały przyćmiewa, dalej p. Sz ez n- 
dłowaka i p. Steeki. 

Wydział „Ogniska“, widząc potrzebę takich peda- 
gogieznych pogadanek, ma zamiar urządzić ieh jeszcze 
kilka. W niedzielę 26 bm. wygłosi p. M, Śleczkowska 
pogadankę ną temat: „O rozrywkach dla dzieci 1 mło- 
dzieży“. Wstęp bezpłatny. Uczniowie mają wstęp wzbro- 
niony. Pogadanki odhyweją się w auli I szkoły real- 
nej przy ui. Studenckiej, 

Małoletni przestępcy stali się, jak to jaż nieje- 
dnokrotnia pisaliśmy, istną plagą naszego minsta, — 
Codziennie prawie przychodzi netować popisy tych mal- 
ców, którzy w zaranin życia pracnją już nad tem, 
aby się zapoznać z kryminałem. Wczoraj wieczorem 
kilku takich chłopaków oderwała przymieowaną ze- 
wnątrz sklepu bławatnego p.-Amalii S., przy placu 
Dominikańskim, gablotkę, w której znajdowały się sza- 
le, chustki i kilka firanek. Zrobili to w oczach przyglądają- 
cych sią zdala przechodniów. Mimo pogoni właściejelki 
i przechodniów, łotrzyki zdołały nmknąć. 

W tymaamym ezasie trzech innych maleów wtar- 
guglo do sklepu p. Nodzeńskiego przy ulicy Floryań- 
ukiej i skradło 6 puszek ze śledziami. Przy pomocy 
policyl zdołano złodziei zatrzymać. — Są nimi; Ma- 
ryan Broka, Antoni Bigosiński | Aleksander Szmalik, 
wszyscy liczący po 13 lat i wszyscy już zuani po- 
lieyi. 

Straż pożarna intarweniowała wczoraj wieczorem 
w dwóch wypadkach. — Przy ulicy Szewskiej 1. 4 
wybuch? ogień kominowy, tak silny, ża cała ullca za- 
pełniła się dymem. Dwa plutony straży stłumiły ogień. 
Drugi pożar wybnchł w piwniey domu przy mlicy Kar- 


Andrzej 


| meliekiej 1. 88, Stłumieniem zajął sięgIV. pluton etra- 
ży. Szkody niema żadnej. 

Automokbllowe rozporządzenie. Ministerstwo upraw 
wewn. wydało rozporządzenia da obowiązującej już a- 
stawy o rnchu entomobilowym, polecające arganom po- 
| licyjnym czuwać nad tam, by samochody w miastach 

ua skrzyżowaniach ulic i na nlicach wąskiel, oraz 
| wśród większego rnehu nle jeździły z szybkością wię- 
| krzą, jak 6 klm. na godzinę tj. taką, jak koń, idący. 
krokiem. Zresztą samochody mogą jeździć z szybkością 
| nie wyżazą jak 15 kim. tj taką, jak koń, pędzący 
kłusam. Na przestrzeni wolnej szybkość Antomobiln nie 
może przenosić 46 klm. na godzinę. Samochody mają 
być zaopatrzone w nnmery. W razie niestosowania Bẹ 
do przeplsów, antomobiliśei karani będą w drodze ad- 
mialatracyjnej. 

Zapusty sprawił sobie nieznany jakiś jegomość, 
który wczoraj wieczorem włamał się do spiżarki re- 
stauratora Hałacińskiego przy ul. Karmelickiej i skradł 
całą szynkę, wartości 17 kor. Wesołego zapnatnika nie 
odnaleziono. 

Kieszonkowy pasażer. Tymko Kozak z Chotyńca, 
wracający z Prus, jeehał w pociągu razem z niejakim 
Herschem Wechalerem. Gdy Wechsler nanął, Kozak 
dobrał się do jego kieszeni i jaż miał w ręce jego pu- 
giiarea, w którym się znajdowało 40 kor. i roczna kar- 
ta kolejowa, wartości 350 kor., gdy Wechsler słę zbu- 
dził i przyłapał go na gorącym uczynku. Na stacyi 
w Krakowie oddał Wechsler Kozaka w ręce polleyi. 
Aresztowany Ułómnezył się, że nie miał zamiaru okraść 
Wechslera. tylko „mn się tak ręka zahłąkała”. Za- 
trzymano go w arasztach policyjnych, 

Z kroniki policyjnej podgórskiej. We wtorek a- 
resztowano ma moście podgórskim dwóch 14-letnich 
handlarzy zapałkami, Antoniega Żnchowieza i Józefa 
Wagnera, którzy z przejeżdżającego wozu akradli kil- 
kansście klepek dębowych wartości około 5 kor. na 
szkadę bednarza Jana Kulczyckiego 

We środę doniósł policyi Naftali Periberger, ban- 
dlarz skórami, ża gdy wracał wa wtorek po jarmarku 
w Podgórzn do domu w Dobczycach, na drodze na- 
padło go nieznanych kilku drabów, którzy mu skradli 
3 paczki ze skórami, wartości przeszło 200 kor. Za 
zlodziejami śledzi pollcya. 

Skukała pierza 5 miesięcy. Onegdaj kupcowa 
Waasertergowa z Kaźmierza, spowodowała przyaresz- 
towamie na Nowym Placu, 36-letniej Maryi Dziedzi- 
cawej, której przed 5-ma jeszcze miesiącami dała 10 
kig. pierza, wartości 40 koron, do sknbauia, Dopro- 
wadzona do ekspozytury policyi podgórskiej Dziedz|- 
eowa przyznała się, że tegoasamego dnia, w którym 
wzięła pierze do skubania, sprzedała je, tak, że zu- 
pełnie już o nich zapomniała. Złodziejkę osadzono pod 
klnezem, 

Dawelpny oszust. Onegdaj przyjechało do Pla- 
azowa I. klasę podejrzane indywidunm, z którem na- 
tyehmiast zapoznał wię ajent policyi Deresz. Mężczy- 
zma ów, ubrany w szara aresztanekie ubranie, zawa- 
zwany przez ajenta do wylegitymowania się wręczył 
mu list, który brzmiał: „Posiadacz niniejszego listu 
jest głuchoniemy, cierpi na epilepsyę, nie wolno go 
więc zaczepiać, najwyżej należy wesprzeć kalekę ete.“ 
Ponieważ tak list, jak i cała figura nieznajomego, 
który przybył do Płaszowa bez biletu, ukrywając się 
pod ławkami, wydaly się ajentowi nader podejrzane, 
odprowadził go do ekspozytury policyi podgórskiej. 
Tutaj oaznat, nałyszawszy, że go czeka areazt, odzy- 
skał mowę, przyznał się, że sam sobie wystylizował 
ów żebraczy „list żelazny* i przedatawił się jako 
Miehał Bubliński, przybyły z Kamionki Stramiłowej. 
Akta policyjna wykazały zaś, że jest to nałogowy 
złodziej, za osznatwo więc i żebraninę zamknięto go 
w aresztach, a sprawę oddano do sądu, 

Staw w Półwslu Zwierzynieckiem, obejmnjący 
kilka morgów, zcztał w ostatnich czasach pozbawiony 
przypływn świeżej wody z Rudawy i zamienił się w 
gnijące bagno, zagrażające publicznej zdrowotności. Za- 
rząd gminy, licząe się z tym faktem, postanowił staw 
ten zasypać. Roboty okoła zazypania już się rozpoczę- 
ły. Jak słychać, miejsce, przez to nzyskane, przezna- 
czył zarząd gminy na targowicę. 

Wladamaści asoblete. Bawi w uoszem mieście p. Józef 
Eligiusz Modliński, redaktor czasopisma „Rolnik“, wycho- 
dzącego w Ameryce. 

2 Tow. Polaka sztuka stosowana w Krakowie, Wskntek 
licznych życzeń Wydział Tow. „ Sztuka Stosowana” 
uchwalił w konkuzsie na dwór wiejski poprawki, ustalające 
ostatecznie skalę w sposób następujący: plany i przekroje 
1:100, fasady 1 : 100, fasada od strony pojazdu 1 ; 60, Pet- 
spektywa w skali dowolnej. Sąd konkursowy stanowią pp.: 
prof. W. Ekielski, Karol Frycz, St. Kamocki, W. Marconi 
z Warszawy, prof. J, Mehoffer, bar. L. Puszet, prof. F. 
Ruszczyc, radca F Stryjeński. H. ( ziembło. J. Wsarchała- 
waki, pp. Właściciele. 

Qdpawledzi redakcyl. W Pann B. G. w Brzeźnicy. List 
W. Pana, przejęty duchem prawdziwie obywatelskim, od- 
czytaliśmy mważnie. Odpowiemy nań niebawem obszerniej- 
szym artykułem, który przekona W. Pana, ża to my wła- 
śnie dążymy do łączności i zgody narodowej. Zasyłumy wy- 


EA 

łaścicielce realności. Chętniehyśmy odpowiedzieli, ale 
anonimowych listów nie uwzględniamy. Po stylu i sposobie 
rozumowania doinyślamy się tylko, że mamy do czynienia 
z kobietą. 


Z karnawału. 
I włeczorak wełniany, z którego dochód przezna- 
y jest na opuszczone dzieci, będące pod opieką rady o- 
piekuńczej, odbędzie się we czwartek 23 bm, w sali kon- 
certowej starego teatru. Bilety nabywać można u pań ko. 
mitetowych, a w dzień wieczorku w kasia starego teatru 


wielki wybór arty: 
kułów dewocyjnych 
i galanłteryjnych. ,, 


e a A 
dawniej 
SCHULTZ 


ii 


sařokazaniem zaproszenia. Galerya będzia otwartą dla u- 
żytka publiczności za opłatą po 2 kor. od osoby. 

Kaatyumowa zabawa taneczna na rzecz uskcyi Samopa- 
mocy stow. „Só grupy krak. Tow. Bratnia pomoc 
w Zakopanem, odbędzie się w sobotą dnia 86 b. m. w lo- 
kala klnbu urzędników pocztowych. Watęp tylka za imien- 
nemi zaproszeniemi, które wydaje sekretaryat „Spójni* ul. 
Grodzka ar. 68 II p. 

Wla!ką PRA tenaczna nrządzają drukarza krakowscy 
w sohatę dnia L lutego br. w dolnej i górnej sali „Sokoła” 
ponmożenie fomdnszów budowy własnago doma. Musyka 
owa 100 pp. Stroje wieczorową. Początek o godz. 4 


aaurele urzędniczej odbędzie się w najbliższą soliotę 
t.j 25 bm, zahawa taneczna prey mhzyca wojskowej 66 
pl. Stroje dla pań wizytowa, dla panów balowa. Początek 
o p. 9 wieczór. 

Bal kostynmowy Resursy urzędniczej, zapowie- 
dziany ua sobotę 1 lutego br. zapowiada się świetnie, Do- 
tychczas zgłoszono już kilkadziesiąt kostyumów. Dekoracyi 
sal podjęła się zaszczytnio znana Ńrme S. Iglickiego, Ker- 
nety wykonane nader artystycznie. Zaproszenia wydaje s6- 
kretaryat RenurBy codziennie między godz. 7 a 9 w. 


Repertuar teatru miejskiego: 
Czwartek: „Jak wam się podoba“, kom, w 6 akt, 
W. Szekspira. 
Piątek 
Fredry 
Bobota 


„Zamsta*, kom, w 4 akt, wierszom Al, br, 


„Miłość czuwa”, kom, w 4 nkt. Roberta de 


Flers | G. Caillnveta (nowość). 

Niedziela godz. 8 popoł. „Betleem polskie" Jnaołka 
w B aktach L, Rydla. 

Niedziela godz. 7 wiecz. „Miłość cznwa*, 


Telegramy „Nowin“. 


Syoniści Iwawscy. 

Lwów. Dzienniki donoszą, że podczas dzisiej- 
szego nabożeństwa w świątyni izraeliekiej, urzą- 
dzonego przez polską młodzież żydowską z powo- 
da roczniey powstania, urządziła młodzież ayosi- 
styczna kontrdemonstracyę, przyczem przyszło do 
małej bójki. 

Morderatwa w paciągu 

Rzym. Dzienniki donoszą, że policya uwięziła 
wczoraj wieczorem 29'letniego człowieka nauwi- 
skiem Ubaldo pod zarzutem, że dokonał ebradni 
morderstwa na osobie inżyniera Arvedi w pociągu 
między Rzymem i Fołigno. 

Eksplozya działa na akręcie. 

Paryż. Z Tulonu donoszą: Na pokładzie pau- 
cernika „Wiktor Hugo“, odbyły się ćwiczenia w 
strzelanin nowych deia? 47 milimetrowych, prey- 
czem eksplodowało działo, choć dano kilka tylko 
strzałów. Mimo, że edłamki padały na wszystkie 
strony, nikt szwanku nia poniósł. 

Upały. 

Melbourne. Przeszło 100 osób zmarło skutkiem 

udaru słonecznego. 


Prosimy odnowić prenu- 
meratę! 


Prenumerata miesięczna 
w Krakowie i Podgórzu: 
1 KOF. (z odnoszeniem do domu 1 K. 60), 
na prowineyl I kor. 50 hal. 


Jaka będzie pogoda wę czwartek? 
Prognoza wiedeńskiej tacyi meteraologicznej : 


Galicya zachodnia: Zmiennie pochmurno, tempera- 
tura mało zmieniona, później pagorszenie. 


NADESŁANE. 


za które Redakcya nie blerze odpowledzialności. 


ZAKŁAD POGRZEBOWY 
Jórsiy Nowińskiej-Horakowaj = 


w Krakowie, ul. Mikołajska 14, Telef, 248, 
urządza najtaniej pogrzeby od najskromniejszych do 
najwspanialszych. Wielki skład trumien, wieńców 
itp. Sprowadza i wysyła zwłoki do różnych krajów 
Europy. Groby murowane do wynajęcia i sprzedania, 


czego soio Lili życzy ma urodziny; 


Lalki, która umie mówić: mamo; wózka dla 


lalii i całą górę Fny'n prawdziwych sodeńskich 
pastylek mineralnych. Mała bowiem cieszy wię 
tem najbardziej i temu zawdzięcza, że zawaza 
jest zdrowa i rzeźka Widział pan kiedy Lili 
chorą? Albo kaszlącą kiedy? Widzi pan, przy- 
czyną tego jest tylko skuteczne i regularne uży- 
wanie Fay'a prawdziwych sodeńskich pastylek, 
Spróbuj pan takża — pudełko kosztuje tylko 
Kor. 1'25, a jest do nabycia we wszystkich epte- 
kach, drogneryach i składach wód mineralnych. 


Generalna reprezentacya na Austro-Węgry: 
W. TH. GUNTZERT, Wlen IV/1. Grosze Newgassa 27 


zzsk 


w Krakowie, ul. ów. Jana 6, (Fotel 
Suki), Telefon Nr. 708. 
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|Marmolady|> 


le pączków i legumin 
poleca handal pod firmą: 


WOJCIECH 


0LSZOWSKI 


W KRAKOWIE 
Mały Rmi rág ulioy 
Sspital ZOB 


DROBNE OGŁOSZENIA 


pa 4 kaierzy od wyraze 
minimum 50 kalorzy, 


Poszukiwane. 


(zeladników 


Byaek Linia A-B 46. 


Do sprzedania. 
skłulająca się z Mil. 


ibliotega kwot samych wybo- 
i ade powieści zarz do |sprze- 
ZE 

_ Wiadomość: w  Administracyi 
J Kraków, Rynok główny 


| PĄCZKI — (HAUS d 


poleca codziennie 
| ADAM PIASECKI 
kraków, ul, Dłaga 10. 
ul. koca 


Zawiadamiam, te urządziłem 
salon częśczia dla PT. Puń oddziel 
Lm, eg Faia «torowe 


Iam Lanetsio 


Frysyer, Kraków Słąwkowaka 11. 
O 099099 


Poselska 15 
5 OSelSKA [3 


Fabryka gulrów | herbatników 
ołaat | Luo prowadzona pod 


usulkisty! 
R. "PIECZARKI, w AOWIE, 7 + 
+ 


3 poselska I6 Ż 
R 4000043 


Marmolada runt 38 ct. 
„Marmolada „ 48 ct, 
Marmolada „ 58ot. 
Brusnice kompot 
w handlu 


Michała Nodzeńskiego 
| Kraków, Floryańska 40. 
188 


MOTORY 


jubilerskich po- |X 
mukuja praco-] 
mni» Franciszka Zająca ti bager 


| * 


Fiaim) 


ZAKŁAD 
artyst.-tamieniarsh! 
1 budowlany 


- Krakowk 


Wyśmienite śradki toaletowe 


SCHAMPOO-TAROOL 


środek antiseptyczny t wysoce 

hygieniczny do mycia głowy, 

również do pielęgnowania 
włosów 


Reim I ` de 


KRAKÓW Rei 37, „Ad A-B. 


LECZNICA 
$ oblrurgiczna i Instytut 
A Roentgonowski 


4 Dra Artura Fromnóra 


A Oddzielne ambulatoryum dla 
mniej samotnych osób. 
Aparat przemuśny Rosntgnna. 


Ș Kraków, ol. ów. Tomasza | 
g 1 pu Tolefoo Nr. BI 
(róg ul. Fiorynńskiej). 


UNRUG LMÓOANOMUM 


Kmalec na pączki 

42 ct. są V, kg. 163 

SŁONINĘ I+ 42 ct. 
poleca Hala rybna 


Stanisława Markiewicza 
Kraków — Mały Bynek, 


Kotel Polski 


(akok Gramy Fiaryaśskiej) 


Wiwaty Satalocki 


w Krakowie, 
ulica Floryańska L. 18 
poleca 
umaze ogółnia najlepsze 
ogtłzia m najlepa 


szynki 


uraz wsaalkie Inne wọ la 

niesrównanej dobroci 1 wielki 
zapis malon i r BE 

Przanyiki uskutęcznie 

tuie ss pobraniem mależyteści. 


Cennik szczegółowe na 
107 danio. 


Najlepsze hygieniczna 


TOWARY GUMOWE 


do celów sanitarach 
poleczia 


deim i Spółka 


Rynek 37, Kraków, Liala A—B. 
Cenniki darmo. — Wysyłki dyskretne. 


| Józefa Kuleszy 


sałępotte enestarna w 


Perfumy prawdziwe francuskie 


S Gimasstyka sewolska lsum. À 


JOGOK 


w Krakowie ul. Florysóska 42 


polsa pok dla przejesiaych 
w Gałea, ue r ska o 
bi wad. w 


| i Pea + Gil 
Do lirściwejPodlczności 
Były majstar ssewski, T. Baranowski, 
ułokony od kilkunastu lat chake 
chorobą óca, musia? zuprzostać pra- 
cowań w swoim rawodzia | aby 
mirzymać licząą rodzisę siomiaóny 
był rosmosić krakowskie dzienniki 
prenamaratorom. Dziś kiedy jud pra- 


- | wie dwłkiam ociamniał í nawoś w ton 


sposób zapracować njo moo swraca 
ruśbą do Sean. PT. Pubiiomo 
HE i; Jakich olwiek wspariie. Prog 
popieramy znając T, Ha- 
sz Lai rda wiedząc o jego sapał- 
naj niemożności do procy, Łaskawe 
datki sadsyłać należy do Adhalni 
stracyi „Nawia” 


przygotowuję do paźśstwowego 
egzaminu 


| buchalterył e arepan 


na wagę Dia p zl d 
"| Mydła wyborne o silnym mat 
© |zapachu kwiatowym K. 2'00 STANISŁAW Bi BURNATOWICZ 
za kilogram były ipei TR 14 
polecają Kraków, Wolska 38 parter. 


we 
kinaatogyaiczny 


został otwarty dn. 18 grudnia 1907 
w Krakowie, Rynek gł. L. 34 
Pałac Spiski I p. 
Urządzenie z uajnowseym 
komfortem. 

Cena Kor. 0:50, 1*—, 1:50 
Loża na 5 osób 8'— kor. 
Bziennie 8 przedstawienia 
od godz. 6 pop. da 10-tej wiecz. 
W skład programu wchodzą obrazy 
kdo, i dpiawające przez arty- 

stów opory paryskiej. 


Dyrskcya. 


JOIOKIOKIKIK OKOK 


Marmoladę8 


ze LSK i zdrowych owoców, 
imyrabianą na sposób angielski 
moralową 8 koron) 
malinową 8 i 
jabłkowa 6 1-25 kg. 
mieszaną ő 
w ozdobnem blaszanem wiadrze, 
brutto franko do každej stacyi poczto- 
wej wysyła za zaliczką 
Parowa Fabryka cukrów 
Brandstadtera wa Lwowie. 
W Ameryce, nglii í innych krajach 
kulturalnych marmolada jaka stosun- 
kowo bardzo tania, a przytem nal- 
zwyczaj zdrowa i pożywna, do chleba 
i różnych potraw bywa używaną 


JINO 
Restanracya 


m 


oc MOE „Victoria“ 


w Krakowie, ul. PESEE 1. 6, 
poleca 


a rachunkowości państwowej | 


poszukuje posady lub chce kogo zatrudnić, kupić 
coś lub sprzedać, albo wydzierżawić, powinien 


ogłosić ta w drobnych ogłoszeniach „Nowin“. Jedno 

słowo kosztuje 4 h., pierwsze liczy się potrójnie; 

najtańsze ogłoszenie kosztuje 50 hal. Należytość 
przesyłat można w markach pocztowych. 


PALARNIA KAWY 
sales a rreżętyw= 


po ana, 
| hu1twej 
BRAKDIA KEY vitosen paroni 


Jodiad za 1 korong 20 M 


z 4 dań a la carte, 


nns wina stołowe węgierskie 

| anstrysckie. — Piwo okocimakie, 

pilamedskie i portery. Bufet obficie 

zaopatrzony w cieple | zimne prze- 

ki jenniki polskie | sagra- 

nlume. — Pokoje do zebrań towa 
jed. 


Lokal jest otwarty do godziny 
1 w nocy. 


Za ajet: ksi 
ara” 
starsi i młodsi panowie 


wielokrotnie nagrodaaoe pisma 
w 4% wydania radcy medycyny 


Dra MOLLERA 


o rozstroju systemu sarwo- 
wego | seksualnego, 


pena przesyłka w kopercie za 
190 w markach pocatowynk. 


Curt Róber, Braznachwsig. 


3% 


QQ Jeneralna ujencys dia sen 1 


* GOLDLUST GIRA, Kraków, ul Laki: 7. 


rpaśrouia komnikacra z Austi 


Ameryki, Kanady i 
4 do mnn X! Kto sę. pr 
ry e trz 


Bukowiny oraz zas! 
uckiego Tow. „i 


ZE 


A 


GRAM wentylowa o sile ta 1, 9, W zał niech się uła tylko do pay | krajowej : Ji 


B koni, motor elektryczny a Bila 
l konin do tutejszego prądu, motor 
benzynowy o sila 8 koni i motor 
naftowy o siłe 4 koni nżywany, w 
dobrym stanie, tamiu do sprzedania. 
Oglądać można między godsiną 1 
AE w południe w odlewarni wyro- 

ów metalowych M. GERTLERA, 
Zwierzyniecka 17. 189 
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upoważnione 
JK U sivou da ustanawiania Ajani 
mięjscowościach 


1 sprzedaż 


Brody, Nadbi 
prowii 
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i Lwów, al Na Bile pi 
iwsłoczyska, 'Seosakowa igi 


mo Jedyse pomp 

ministeryalnym s 
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Inefłenszym ape- 
bobom au pamosą 
RRt pióra” 
pe szaach 

B= Rafażżuspóż. 


(i: ay palonej 


najnowszym 
aż 


M. JAWORNICKI. | SX 


Największa w kraju firma  « 


R. PAWŁOWSKI 


w Krakowie, Rynek 18 


poleca swe znakomite, przez hafelarnie i 
© pracownie krawieckie wypróbowane i 2a najlepsze uznane 
© maszyny do szycia I da haftu, którym żadne inne w przy- 
bliżeniu nawet dorównać nie mogą: 


e 
=mrziwerzz: (zaniki rozsyła ak darmo | opłatule. = | 


20000008000080000000008 


Dakład pogrzebowy - 


sdzaaozony najwyżazaw| sagredami w Wiedniu | Paryżu 


JANA WOLNEGO 


przy ul. św. Tomasza, tuż przy pl. Szezepańskim 
Filia: ulica Kopernika |. 6. — Telefon Nr. 331, 


Zakład podejmuje się urządzeń pogrzebo- 
wych oraz sprowadzania zwłok ze wszyst- 


kich krajów europejskich. 32 


[DOBRA KARMONIKA. Hor. 4 480 


50000 sztuk sprzedanych. 

Wolne od cła! Pod gwarancyą! Zamiana dozwolona lub zwrot pieniędzy | 
Na. 300%/4: 10 fałdów, 2 registry, . 

Głosów, wielkość HXI? an. k. ki 80 
657: 10 fałdów, 1 register, 

28 głosów, wielkość 80515 cm, 
Nr. 66684: 10 fałdów, 2 registry, 

28 głosów, wielkość 8016 cm, 
Gòj, 10 fahłów, £ registry, 

W głwów, wielkość 38x12 a 


RA Nr. 


Nr. 


"ŚJ 663'/,: 1u fałdów, 2 registry, a. 
60 głosów, wielkość 81x15 cm. gy © 77 
Wysyła za zaliczką c. ik. dostawca dworu 136 


HANNS KONRAD „cze mażyttaja Briix Nr. 638 Czechy. 


Główny katalog z 8.000 ilustr. wysyła się na żądanie darmo i opłatnie. 


QQ9999999999E 


|———. 


-;| EBU. 


poleca 


KAJETAN DUDZIAK | 


Kraków, 
Floryańska 36, I p. 


— 


ywn- 
tmejazych po 
cenach niskich 


"PIERWSZORZĘDNY © n | j 


Zakład pogrzebowy | 


z A. Szafrańskiego ` | 


ul. Mikołajska I. 16, (sklep). 
Mieszkanie 1. IL. Telefon 51. 


i 
w 


Dis niezamożnych daleka Idące ustępstwa, 


Liliowe mydło mleczne 
Steekenpferd 


z fabryki Berymanna & Co., Drezno | Totszhin nid Łabą 


jest i będzie zawsze według nadekońzycych vodcisnnie piam 

fziękczynnych najskuteczniejszym ze wsrystkich mydeł letmi 

czych przeciw krostóm i wyrsutom na twarzy, przyczyniającym 

się do neyskania | utrzymania delikatnej włękkieł a M 
różowej cary. 


Na składzie w cenię 80 hal. ma sztukę we warystkich aptekach, || 
drogneryałk, perfuneryach, frymyerniach i składach mydla 


© Zygmunt Ślimakowski 


Kraków, Rynek Linla A—B obok głównej trafiki 
połaca 


Nowości na Karnawał. 


10 


Sklep w niedzielę i ńwięta zamknięty. 


Męski anker remontolr 


« putretam Kódcioszki, Mizkiawiera lub è dw 
wlaśruskajai bardzo dobrze klęcy, wyreguluwkiy 


Gg zł. 1-90. Ta 


ai aisiais m La ils 
ów jol 
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B navet najwybredniejszych smakoszy potrafią *al0v0N 


| 

tutki cygaretowe | 
I 

= z wałą = | | 


SFR, AM „SALVESOL“ 


Bibułka zrobiona jest z najdelikatniejazych włókien liści morwowyh, 
więc nic dziwnego, že pali się lekko i równo, a dym jest łagodny 
i chłodny. 'Właaności ta podwyższa jaazcze umieszczona w ustniku 


Q „WATA SALVESOL* 


9 Nadaje się do tytoni lekkich, mniej do średnio mocnych — waka- 

tek swego nador delikatnego włókna roślinnogo. Każdy palący 

= | chcąc nniknąć zatracia nikatyną, powinien palić tylka 
w cygarnioskach szklanych z watą „Salvasol*. 


8 Oryginalny pakiacik „Waty Salvasoi* wystarcza na 200 
5 do 400 "papierosów lub cygar. 


= 1000 sztuk tutek „Fram“ 8 korong. 10 cygarniowek 1 kor. 20 bal. 
Pakiecik waty „Sałveżol* 30, lnb 40 bal. 


Zakład przem. wyrobów papierowych, Noris“ 


Š Mr. W. Bełdowski, Kraków,  ../ 
00000000009.000009009006 


; 
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wiedsialay ; kmdwik narepotnii 


Mam zaszczyt donieść PT. Publiczności, iż 

a sezon obecny i karnawałowy zaopatrzyłem mój || 
zakład kostynmowy dla teatrów amatorakich i za- 
baw kostynmowych i wypożyczam takowe tak 
w mieście jak i na prowincyę po umiarkowanych 
cenach. 


rui gotowa krakom: | 


dla dzieci i dorosłych, damskie i męskie gą w 
kładzie do nabycia. 


Z poważaniem 


Ludwik Rozwadowicz 


kostyumer teatru miejskiego 
Kraków, ulica Stolarska i. 13, Il-gia piętro. 
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